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Płaca robocza a wydajność pracy.
„Płaca robocza jes t bodźcem do praco­
witości, k tóra, jak  w szelka inna wła­
ściwość ludzka, w zrasta w stosunku 
do zachęty, jaką  znajduje. Gdzie więc 
płaca wysoka, w idzim y robotników  za-’ 
wsze skrzętniejszych, zręczniejszych ' 
i prędszych w pracy, aniżeli tam , gdzie 
zarobki s ą  ni?.kie“.
A d a m  S m i t h :  „Bogactwo narodów

Gdy ood koniec wieku XVIII ekonomista 
angielski Coxe zwiedzał fabryki polskie pod 
Grodnem, zastał w nich 300Ó chłopów pań­
szczyźnianych, pracujących pod dozorem 7U 
pudzoziemców, i przy tej sposobności zapytał 
•iec ll4 dziewczynę, dlaczego pracuje tak po­
so li i ospale. Na to otrzymał odpowiedź:

„Gaybym była najbieglejszą w robocie, to 
Przecież zostanę poddanką, ja będę miała 
Pracę, a mój pan pożytek“.

Z prostych tych i szczerych słów krzywdy 
udzkiej tryska również szczera i przejrzysta, 

odwieczna prawda psychologii pracy. Sfor­

mułować ją można w ogólność, tak: Chęć do 
pracy a zarazem i jej napięcie zalezy prze- 
dewszystkiem od tego, w jakiej mierze ro­
botnik czuje się faktycznym i prawnym po­
siadaczem wytworu własnych rąk swych, albo 
też od wysokości jego wynagrodzenia. „Jaka 
płaca, taka praca“, mówi przysłowie, lu b : 
„Leniwo każdy pracuje, gdy pożytku mało 
czuje". Dowodzi to, że świadomość tego sto­
sunku głęboko utkwiła w duszy ludu.

Stosunek ten odbija się nietylko bezpo­
średnio na wydajności pracy, jak widzieliśmy 
na powyższym przykładzie.

Czytelnik przypomina sobie niezawodnie 
ową straszną z przed dwu laty katastrofę w 
niemieckiej kopalni węgla „Radbod“, przy 
której na miejscu znalazło śmierć 340 robot­
ników. Otóż sumienne badania wykazały, iż 
jedną z najważniejszych przyczyn jej było 
złe traktowanie górników, których ciągle drę­
czono obcinaniem płacy. Coraz bardziej ro­
snące niezadowolenie zachwiało ich równo­
wagę duchową, a z nią też osłabła była i ba­
czność na środKi bezpieczeństwa, co też wraz 
z innemi czynnikami spowodowało właśnie 
katastrofę. I nietylko to tragiczne wydarzenie, 
lecz wogóle większość nieszczęśliwych wy­
padków w kopalniach rzeczoznawcy tłuma­
czą sobie tym właśnie opłakanym w nich 
stanem zarobków. Że podobne wypadki dzia­
łają w każdym razie ujemnie również i na 
samą produkcyę, zakłócając lub przerywając 
zupełnie regularny jej bieg, rozumie się samo 
przez się.

Ale wysokość płacy robotnika nietylko 
odbija się na jego zdolnościach psychicznych, 
na wadze i chęci do pracy, lecz wpływa 
również fizycznie na krzepkość i zdolność do 
pracy całego jego organizmu, na intenzywność 
i sprawność jego siły roboczej. Jeszcze w 
wieku XVIII pisarz francuski i zarazem urzę­
dnik celny Messance dał niezbite dowody sta­
tystyczne, że robotnicy w tych samych gałę­

ziach produkcyi (obserwacye dotyczyły fran­
cuskich wyrobów wełnianych, płóciennych 
i jedwabnych) zawsze wytwarzali więcej i le­
piej w latach większej taniości środków spo­
życia robotniczego, niż w latach drożyzny, 
a bez wyjątku najwięcej i najlepiej w latach 
najtańszych, najmniej i najgorzej w najdroż­
szych. Innemi słowy: im więcej środków do 
życia mógł kupić robotnik za swoją płacę, a 
więc im wyższą była jego stopa życiowa, 
tern skrupulatniejsza i wydatniejsza była jego 
praca i naoawrót.

Związeic przyczynowy jasny jak dzień. Kto 
lepiej się odżywia, kto hygieniczmej mieszka, 
t. j. ma w swym domu dość przestrzeni, po­
wietrza, światła i ciepła, kto może sobie po­
zwolić na rozrywkę, na zajmującą i kształcącą 
lekturę, na teatr, na koncert i t. p., ten jest 
i zdrowszy, i silniejszy, i świeższy pod każdym 
względem, ten jest i w humorze lepszym i 
w podniesionym nastroju duchowym i umy­
słowo bardziej rozgarnięty, ten też i pracuje 
chętniej i pilniej, żwawiej i intenzywniej; jak 
wogóie z większem -natężeniem woli i siły 
pracuje człowiek, przyzwyczajony do wyższych 
potrzeb kulturalnych. Eezpośredni wpływ już 
samego tylko odżywiania na intensywność 
pracy potwierdziły zresztą badania za po­
mocą speeyalnego przyrządu, t  z. ergografu, 
które wykazały, że praca po jedzeń,u jest
0 wiele wydatniejszą, aniżeli przed jedze­
niem.

Ale w naszych czasach wyrafinowanej spe- 
kulacyi kapitalistycznej, niesłychanego wzro­
stu renty gruntowej, rozpanoszenia się karteli
1 trustów, rozszalałej polityki celnej i mili­
tarnej, w naszych czasach środki spożycia 
bynajmniej nie stają się coraz tańsze. Prze­
ciwnie, we wszystkich krajach i na Każdym 
kroku widzimy wciąż wzrastającą drożyznę. 
Podniesienie więc stopy życiowej proietaryatu 
w takich warunkach możliwe jest tylko przez 
podwyższenie jego płacy roboczej. Wzrost

G O Ś Ć .
Ryła to  jedna z tych tw arzy  potw ornych, 

k tóre, cm entarnym  m ajakom  podobne, zaw isają 
h |3  oczami przerażeniem , jak  upiory  grozy.

pam iętam  ani koloru oczu, ani kształtów  
nosa, byta to  bowiem dziw na tw arz bez ry su n ­
ku, jak  bywa czasem we w spom nieniu zdrada 
kocłia.Hki. W yraz jeno pozostanie w duszy, choć 
rysunek  się zatrze i zblednie.

Gość mój wszedł gw ałtow nie i niespodziew a­
nie. jak wchodzi do pokoju artysty  widmo gło­
du. Król jednak  raczej, niż rzezim ieszek, sza- 
*an prędzej, niż filister, w isielec —  niż żebrak 

gość mój w szedł pełen godności, pow ażny, 
ntajestatyczny. Nie p izedstaw iał się, choć był 
nn nieznajom y; nic w itał się choć wchodził... 
poco? obaj czuliśmy, że tak  w łaśnie powinno 
ny* Uie m aczej... Mój gość... ja... są chwile, 
Kiedy gję tak ie  rzeczy rozum ie...

Z obojętnej pergaminowej twrnrzy padł na 
mnie przelotny uśmiech współczucia na wpół 
Pogardliwego, na wpół wyzywającego.

usiadł przy m nie... P a trzy ł, ale już nie we 
mnie — nie w iem : jaKDy w  ziemię, jakby  
W długie kościste palce, k tóre  przesuw ał po

czole, po tw arzy , a później odryw ał je  niby, 
odsuw ał od siebie, jakby  sam chciał się zahy- 
pnotyzow ać, jakby  c h c a ł je  w ydłużyć, w ycią­
gnąć... może odm ierzał w łasną duszę. Długie, 
ciężkie m ilczenie stało m iędzy nanti, jak  burza 
gradow a stoi m iędzy niebem  a ziemią. Czułem, 
że w  życiu mojem coś się przełam ie i pęknie.

W stręt i obaw a, nienaw iść i niepew ność, 
pchały mnie do mego góścia, ostrzyły  moją cie­
kawość.

Cała moja wola leżała pod stopam i przyby­
sza, jak  dziecię u nóg piastunki.

— W ięc niech się juz dzieje —  m yślałem.
— D ram at piszesz ? —  spytał lodowym  gło­

sem.
—  Tak —  odparłem  — dram at piszę.
—  Z ży c ia?
—  Z życia.
—  I długoś dm uchał w  serca ludzk ie?  1 um ia­

łeś brać ich pod żeberka tak , w iesz?  m ądrze?... 
sp ry tn ie? ... żeby to w yśpiew ało w szystko... co? 
h ę? ... tam ...-z  samego d n a ?

—  Zdaje m i się, żem 3tudyow ał n ietylko ro ­
zumem.

—  Wiem... wiem... lazłeś w to błotko, w  te 
śm ietniki .. przykładaieś łapy do tych pudlich 
serc. 1

—  Nie! tylko płakałem tam, gdzie inni się 
śmiali, oddaw ałem  hotdy tam , gdzie inni g ar­
dzili, kochałem , tuliłem ...

_— Kochałem, tuliłem ... wiem, wiem... Otóż to 
zasada... ukochać... I naraz z takiego śm ietnika 
bryźnie ludzka łza... Praw da ? jak  dyam enty... 
Dużoś ich uzbierał?...

— W ięcej niż starczy życia na  odlew anie ich 
w  form y sztuKi...

— Jak, jak  pow iedziałeś? w form y sz tu k i?  
A więc dla sz tu k i? ... cc?...

— Nie, nic dla sztuki... Oddam je sztuce, 
ale zbierałem  nie dla sztuki...

—  To na jedno wychodzi... A zresztą — fra ­
zesy... Dum ny jestem , że znalazłem  artystę, 
k tó ry  zajrzał aż tam, w samo podziemie m ętu. 
I nie poparzyłeś sobie este tyk i?

—  Owszem, poparzyłem  serce, że dziś cho­
dzę obolały, jak  łza...

— W iem, wiem... Śledziłem tw oje kroKi od 
pierwszego świadomegu w yjścia z domu. Wi­
działem, jak  dusza tw a padała i podnosiła się, 
płakała i śm iała się, gardziła i m uowaia.

—  Tak, aż ukochała bez ograniczeń.
—  W idziałem , jak  stanąłeś nad  ludzkieu 

mrow iskiem , jak  zajrzałeś tw arzą w tw arz obłu­
dzie i podłości, brzydocie i hańbie, aby  uKazac
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jednak zarobków, któryby dotrzymał kroku 
wzrostowi drożyzny, zdarza się względnie 
rzadko w wyjątkowych gałęziach przemysłu 
i jest krótkotrwały. W najlepszym razie płaca 
wlecze się za drożyzną leniwym, ślimaczym 
chodem i zazwyczaj jej nie odpowiada, nawet 
w krajach, najwyższych zarobków — w Ame­
ryce i Australii. Ale oczywiście każdy krok 
naprzód pod tym względem przynosi już 
robotnikowi pewną ulgę. Otóż wszędzie, gazie 
masom robotniczym, zwykle za pomocą walki 
klasowe_, udało się podwyższyć skalę zarob­
kową i w ten sposób choć nieco podnieść 
swą siłę spożywczą, zauważyć się daje ten 
sam skutek, o którym już pisał Messance, 
a kt iry w stosunku do wielkiego przemysłu 
potwierdzili później najzacieklejsi nawet teo­
retyczni obrońcy interesów kapitału

„Czy nizka płaca Irlandczyków, Polaków, 
Hindusów — pisał w latach 30 zeszłego wieku 
ekonomista angielski Mac Culloch — zrobiły 
te narody pilnemi? Albo też, czy wysoka płaca 
Amerykanów. Anglików i Holendrów zrobiły 
te narody leniwemi? Zupełnie naodwrót. 
Pierwsi są notorycznie i przysłowiowo o tyle 
leniwi, o ile ostatni są pracowici i przedsię­
biorczy. Co do tego punku nie może być naj­
mniejszej wątpliwości. Doświadczenie wszyst­
kich wieków i wszystkich narodów pokazuje, 
że wysoka zapłata jest zarazem najsilniej­
szym bodźcem do wytrwałej i starannej pracy.

„I najlepszym środkiem — dodaje pisarz 
angielski — przywiązania ludu do porządków, 
śród których żyje“. To znaczy: do pokornego 
wytwarzania bogactw kapitalistom oraz dźwi­
gania na barkach największych ciężarów po­
datkowych. Tak dalece autor tej cytaty miał 
tu na widoku interesy nie ludu roboczego, 
lecz klasy ekonomicznie i politycznie panu­
jącej. I to samo, co znowu Senior zauważył 
u siebie w kraju, mianowicie, że robotnik an­
gielski, otrzymujący trzy razy wyższą zapłatę 
od Irlandczyka, wytwarza też w trojnasób 
więcej, — to samo głośny ongi profesor nie­
miecki Roscher przyznał w stosunku do swo­
ich ziomków.

Potwierdzenie tego zjawiska w ogólności 
znajdujemy i w statystyce. Zebrany dotąd 
materyał, z którego my czerpiemy, dotyczy 
tym razem głównie przemysłu górniczego, 
jako stosunkowo najłatwiej dostępnego dla 
badań, gdyż państwa, będąc często właści­
cielami kopalni, publikują o nich peryody- 
czne sprawozdania. W niżej podanych przy­
kładach na wzrost wydajności produkcyi nie 
mógł wpływać żaden inny czynnik oprócz 
płacy, czas roboezy bowiem pozostał bez

pod niem i niebo drzem iących pragnień  i czy­
stość lilij białych. Pam iętasz tego rzezim ieszka, 
co nie zdążył jeszcze krw i ze szty letu  otrzeć, 
a  już  z cynicznym  uśm iechem  szedł w objęcia 
czternastolatek ... I pam iętasz jego rozm ow ę osta­
tn ią  ?...

—  Pam iętam ... Jaka  to bogata natu ra ... J a ­
kiem on czasem  um iał być dzieckiem . Jak  do­
brym , jak  zadziw iająco dobrym  ?

— W idzisz... w ięc nie był złym
—  Z łym ? czyż może być człow iek złym ? 

Biednym  raczej, zbrukanym , niezaradnym , ale 
z ły m ?  nigdy!...

— I takim i będą ludzie w tw oim  dram acie ?
—  Tak, takim i będą, jakim i są... Niec4i im 

pęka serce, niech nad głowami w arczą im pio­
runy, niech los ich spycha, na bezdroża nędzy 
i w ystępku , a oni, jak  anieli, niech pow stają 
do prom iennych snów.

— A pam iętasz tego anioła pow iew nego, co 
ci w yw ichnął sk rzyała  i odciski na duszy po- 
w ydep ta ł?

— O, nie w spom inaj!... przeszło, przebolało. 
Może i tam  drzem ały w ieszcze struny. Nie po­
ruszyłem , nie um iałem  zbudzić.

— A pam iętasz szczekającą tłuszczę tych tam  
półbogów,-'CO się tw oim i sędziam i mienili ? H ę? 
h ę ?  co? Pam iętasz?

(Dokończenie nastąpi).

zmiany, a technika maszynowa do ostatnich 
czasów nie odgrywała wogóle prawie żadnej 
roli przy zdobywaniu materyału w górni­
ctwie. Otóż podwyższenie w roku 1872 płacy 
roboczej w największych niemieckich kopal­
niach rządowych węgla podniosło roczną wy­
dajność górnika w centnarach w porównaniu 
z r. 1871: w „Saarbrucken z 3894 na 4236 
w „Kónigsgrube“ z 5533 na 6427, w „Kóni- 
gin Louisengrube" z 5111 na 5290, w „Ib- 
benbiiven“ z 3300 na 3750, w „Osterwald" 
z 2481 na 2826. Gdy natomiast w okręgu 
górniczym dortmundzkim płaca w roku 1874 
obniżoną została prawie o 70%, wydajność 
spadła również na tyle. Matematyczna ści­
słość tego stosunku jest tu raczej przyDad- 
kiem, niż prawidłowością, ale jest bądź co 
bądź bardzo charakterystyczna f dobitnie 
ukazuje współzależność zarobku i pracy.

To samo zjawisko widzimy w kopalniach 
austryackich:

Przeciętna płaca P rzeciętna w ydajność 
Rok dzienna w cen- robotn ika w  ćetna- 

tach. racic
1870 62,3 19,52
1871 70,7 20,79
1872 87,8 23,23

albo francuzkich:
Płaca tygodniow a D zienna w ydajność 

Rok w szylingach robotn ika w  cetna-
i pensach. racli.

1860 10,7x/a 41,53
1869 12,8% 61,20
1872 15}ljgg 68,82

Takie są fakty. Gdy zaś robiono niekiedy 
w górnictwie spostrzeżenia, napozór z tym 
sprzeczne, okazywało się zawsze, że działały 
tu jakieś inne czynnniki, paraliżujące wpływ 
płacy na wydajność. Należą do nich np. po­
kłady z natury gorsze i trudniej wyzyskać 
się dające, nieprzyjazne warunki temperatury 
i atmosfery, silniejszy rozwój gazów, częsty 
brak wagonow kolejowych, zatrudnienie no­
wych, nie wykwalifikowanych i niedoświad­
czonych robotników i t. d.

Podobnym czynnikiem paraliżującym, już 
nietylko w górnictwie, lecz wogóle w prze­
myśle, jest również niski stan kulturalny sa­
mego robotnika, brak u niego wyższych po­
trzeb materyalnych i duchowych. Jaskrawym 
tego dowodem są okolice, odległe od ośrod­
ków współczesnej kultury, a nawet całe kraje 
i ludy nie wciągnięte, zwłaszcza czynnie, 
w tryb cywilizacyi kapitalistycznej.

W Indyi n. p. przedsiębiorcy angielscy bu­
dowali koleje taniej przy pomocy robotników 
angielskich, aniżeli hinduskich, pomimo, że 
tamci otrzymywali zapłatę prawie cztery razy 
większą. Żadna bowiem podwyżka płacy nie 
mogła pobudzić Hindusów do szybszej, wy­
datniejszej pracy, gdyż znają tylko jedną po­
trzebę — dzienną porcyę ryżu, i skoro na nią 
zarobili, uważają dalszy trud za zbyteczny.

Zwycięski pochód kapitalizmu, ogarniający 
cały świat, wywołujący nowe potrzeby, wy- 
równywający warunki bytu, powoduje i tu 
głęboki przewrót. W środowisku wyższej kul­
tury, wyższych potrzeb, pod WDływem walki 
klasowej, ogarniającej coraz szersze zastępy 
proletaryatu niezorganizowanego, robotnik 
nawet najniżej stojący podpaść musi pod pa­
nowanie prawa pracy ludzkiej. Prawa, na 
mocy którego z wszechstronnem polepszeniem 
jej warunków — w danym razie ze wzrostem 
wynagrodzenia — wzrasta również jej mten- 
zywność i produkcyjność. Niezbędne jest 
przytem oczywiście, aby polepszenie bytu 
robotnika było nie chwilowe, lecz stałe i po- 
stępujące, aby przyzwyczaiło, uzdolniło jego 
organizm i władzę duchową do trwałego, po­
tężniejszego napięcia jego energii roboczej. 
Tymbardziej, że ciągłe doskonalenie środków 
produkcyi, ten podstawowy warunek bytu 
przemysłu kapitalistycznego, stawia coraz 
wyższe wymogi energii fizycznej i zdolnościom 
duchowym robotnika.

Przegląd społeczny.
Z a k a z  p r a c y n o c n e j  w p i e k a r s t w i e .  

Spraw a ta w yw ołała wielkie ożyw ienie w o sta t­
nich m iesiącach także we Francyi i Szwajcaryi. 
W francuskiej Izbie deputow anych pojaw ił się 
w niosek zakazu w ypiekania chleba m iędzy go­
dziną 9 w ieczór a 5 rano. W niosek w ychodzi 
z tego założenia, że robotnicy p iekarscy przez 
pracę nocną podupadają na zdrow iu i że nie 
ma faktycznej potrzeby  pracy nocnej, a tylko 
w zględy konkurencyjne pow odują, że piekarz 
swym odbiorcom m usi dostarczać świeżego chle­
ba tak długo, jak  długo to czyni iego k onku­
ren t. N ietylko zaw odow e związki robotników  
piekarskich, ale także związki konsum entów  za­
jęły wobec w niosku bardzo życzliwe stanow isko.

M usimy tu  nadm ienić, że rząd austryacki za­
m ierza także zająć się uregulow aniem  stosun­
ków  w tej gałęzi przem ysłu. W ypracow ane przez 
urząd sta tystyczny  przy m inisterstw ie handlu 
m ateryały  będą stanow ić substra t dyskusyi na 
posiedzeniu przybocznej Rady pracy, k tó ra  się 
odbędzie w tych dniach.

K o s z t o w n a  z a b a w a  w k o r o n a  c y ę. 
Tym czasowe obliczenia kosztów  koronacyi króla 
angielskiego podają cyfrę okołr‘ 40 milionów 
koron. Sprow adzenie do Londynu wojsk, które 
po części przybyło z Indyi, kosztuje praw ie 
trzy m iliony K., rew ia floty 500.00C K. * de- 
korcya poactw a W estin inster 825.000 K., m ie­
szkania dla obcych delegatów  225.000 K. itd. 
Ilum inacya Londynu pochłonęła przeszło 4 m i­
liony K., spałone sobótki w Anglii 1,2500.000 
koron. Budowa trybun  i najem  miejsc pod try ­
buny  spow odow ały koszta w kwocie 8 milionów. 
Są to najw ażniejsze w ydatki, obok których jest 
m nóstw o, stosunkow o małych.

A g i t a c y a  w k o n f e s y o n a l e .  We czw ar­
tek 15-go czerw ca zgłosił się do spowiedzi ma­
łorolny w łościanin z pod K rakowa do Księdza- 
m isyonarza przy  ul. Filipa.

P rzy  spowiedzi zapytał ksiądz, na kogo on 
głosował.

— Na D aszyńskiego — odpowiedział.
— Na tego d rab a?  —  spytał się ksiądz.
— O n  j e s t  s p r a w i e d l i w y m  c z ł o w i e ­

k i e m  — odpow iedział w łościanin.
—- Komu m ów isz? Znam go lepiej, niż ty !  

Nie dam ci rozgrzeszen ia; on w iarę niszczy.
— O n  s p r a w i e d l i w o ś ć  w y m i e r z a  —  

odpow iedział w łościanin i wyszedł z kościoła.
R e z u l t a t y  s p i s u  l u d n o ś c i .  W yniki 

spisu ludności poniżej w ym ienionych państw  
z roku 1910 i p rzyrost ludności od roku  1900 
w ynoszą w liczbach i procentach jak  następuje :

Państw o

Ro^ya
Stany zjedn. 
Rzesza niem 
Japonia  
Anglia
Ausro- W ęgry
Hiszpania
Francya

rok 1900 
w m ilionach

136
76.3
56.4
44.8 
41,2
46.4 
32,35
38.9

rok 1910 Przyrost 
w m ilionach wogóle procent.

166 
88,5
63.9
49.9 
45 
49,1 
34,27 
39', 2 7

24 
12,2 

7,5 
5,1 
3,8 
3,7

17,64 
=  15,98 
=  13,20 
=  11,38 
=  9,22 
=  8,14 

1 ,9 2 =  5,93 
0 ,3 7 =  0,95

ogółem 471,35 529,94 58,59 =  12,43

Jak  w idzim y,' osiągnęły pierw sze trzy  pań­
stw a z Rosyą na czele przeciętność w iększą niż 
12,43 procent, podczas k iedy pięć innych państw  
zostały poniżej p rzec ię tn o ści; F rancya naw et 
m e w ykazała przyrostu  ludności o jeden procent.

S k r ó c e n i a  c z a s u  p r a c y .  P rofesor Her- 
k n er w yraża się o skróceninfęzasu pracy w swej 
książce „K w estya R obotnicza" następu jąco . 
„Skrócenie czasu pracy jest najw iększym  czyn­
nikiem  m oralnego i um ysłow ego dźw ignięcia 
się stanu  robotniczego. Jest ono w państw ie 
ogólnego praw a wyborczego, w państw ie, w któ- 
rem  robotnicy m ają brać udział w sam orządzie, 
naw et polityczną koniecznością. W jak i sposób 
ma robotnik , pow ołany przez konsty tucyę do 
rozstrzygać  o najw ażniejszych kw estyach  czasu 
zrobić- użytek  stosow ny ze sw ych praw , kiedy 
m u się n ie  pozostaw ia czasu na odpow iednie 
w ykszta łcen ie?  Dalej, w jak i sposob ma on sobie 
zachow ać zm ysł dla życia familijnego, ogniska
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domowego i godności ludzkiej odpowiadającego 
m ieszkania, jeżeli je opuszcza przed św item  i 
jeżeli w raca dopiero późną nocą?  Dopiero skró­
cenie czasu pracy, k tóre  w skutek ulepszeń te ­
chnicznych jest możliwe i konieczne, pozw ala 
robotnikow i na przysw ajanie sobie pow olne 
zdobyczy nowoczesnej ku ltury , a więc na p rzy ­
bliżenie się do idealnego celu rozw oju ludz­
kości.1'

D l a c z e g o  z E u r o p y  e m i g r u j ą .  Sena­
to r Dillingham, zw iedziw szy Europę, w raporcie, 
złożonym  kom isyi em igracyjnej w kongresie, 
donosi, że znalazł w n iektórych okolicach Eu­
ropy  zamożnośp, naw et w iększą niż w S tanach 
Zjednoczonych i, że em igracya do Am eryki po­
chodzi z następujących  przyczyn: Z Rosyi w y­
jeżdżają  głów nie Żydzi, Polacy i L itw ini, sk u t­
kiem prześladow ań politycznych; z W łoch i lr- 
landyi — skutkiem  podziału roli na  olbrzym ie 
m ajątki i braku drobnej w łasności ziem skiej; 
z A. u s t r o-W ę g i e r  e m i g r u j ą  c h ł o p i  b e z -  
r o l n i i r z e m i e ś l n i c y ,  poniew aż tam  w szyst­
ko opanow anem  jest przez magnatów7, k ler k a ­
tolicki i lichw iarzy, a zarobki są nizkie, przy- 
tem  system  podatków  obciąża w łaśnie najb ied­
niejszych.

Prócz tych przyczyn jadą ludzie do Ameryki, 
aby  uniknąć służby wojskowej i poddaństw a 
królom  i cesarzom , a najwięcej zw abieni te n ­
dencyjnie rozsiew anem i wiadomościami, o ol­
brzym ich zarobkach, jakie istnieją w Ameryce.

W ogóle im kraj w Europie ma mniej kul­
tu ry  i niższą form ę rządu, tym  więcej traci 
sw oich obyw ateli przez em igracyę. (Rosya, Au- 
stro-W ęgry, Włochy).

Namniej em igrują obyw atele repub lik : F ran- 
cuzkiej i Szwajcarskiej, poniew aż m ają now o­
czesne rządy  u siebie w domu i nie potrzebują 
ich szukać za oceanem.

Jeżeli więc europejskie rządy chcą zatrzym ać 
em igracyę, pisze senato r Dillingham, to niech 
da swoim narodom  trochę wolności.

N i e w o l n i c t w o .  Mało kom u wiadomo, 
że w S tanach Zjednoczonych, pod osłoną „gw ia­
ździstego sz tan d aru 11̂  istnieje jeszcze w w ielu 
m iejscowościach, zwłaszcza na południu, n ie­
wolnictwo!

Niewolnikam i byw ają nie m urzyni, lecz świeżo 
przybyli europejczycy; sprzedani przez n iesu­
m iennych stręczycieii pracy.

W łaśnie teraz toczy się w Nowym Jorku 
śledzctw o, przeciw ko utrzym ującem u biuro strę- 
czeń A. J. Fulton, który partyę przybyszów  
miał wysłaóiłdo P ittsburga, a tym czasem  w y­
słał ich do stanu South Carolina, gdzie przez 
blisko pół roku pracowali, otoczeni uzbrojoną 
strażą  i przy najm niejszym  proteście byli bici 
rzem iennym i batam i, aż do u tra ty  przytom ności.

Jeden z takich niew olników  Leonardo Cuchu- 
ru tto , zam ieszkały obecnie w Nowym Jorku  pod 
przysięgą zeznał, że A. J. Fulton wysłał go do 
Spruce P ine S. C., gdzie razem  z innym i, zm u­
szony był pracow ać 18 godzin dziennie, pomi­
mo nawret choroby.

Cuchurutro w raz z kilkom a tow arzyszam i 
zbiegł, ale był p o jm an y ,, obity i zm uszony znów 
do pracy.

O statecznie pomimo kulek strażników  z k tó ­
rych jedna naw et przebiła mu ram ię, zbiegł i 
przyw ędrow ał do Nowego Jorku.

C uchurutto opow iada, że setki takich białych 
niew olników , przew ażnie Włochów i różnych 
Słowian pracuje tam , w kopalniach i fabrykach 
baw ełnianych. Prócz tego policyanci polują na 
poszukujących pracy cudzoziem ców i odstaw iają 
ich do sądu, gdzie spraw iedliw y sędzia takich  
skazuje za w łóczęgostwo na w ięzienie, a w bra­
k u  takiego budynku w ynajm uje skazanego farm e­
rowi, k tó ry  źle go żywi i goni do pracy od 
św itu do zm ierzchu i w dodatku bije.

Nieudana ucieczka pociąga za sobą podwoje­
nie: lub potrojenie term inu takich przym uso­
w ych robót.

Na takie nadużycia niem a le k a rs tw a ; od b iu­
ra  stręczeń trudno  wym agać, aby prowadziło 
śledztw o, do kogo posyła ro b o tn ik a ; A m eryka­
nie wierzą, że Jehow a na to daje em igrantów , 
żeby z m ch skórę zdzierać. Przytem  w połud­

niow ych stanach  cała adm inistracya, policya i 
sądow nictw o znajduje się w yłącznie w rękach 
m iejscowych p a try cy u szó w , in teresow anych  
w tych właśnie przedsiębiorstw ach, gdzie u ży ­
wają niewolników.

Najciekawszym  z tego w szystkiego jest fakt, 
iż gdy tak ie  wiadom ości dostają się do Polski, to 
redaktorzy , naw et postępow ych pisn z w ielką 
niechęcią wspom inają o nich, bojąc się w ido­
cznie skom prom itow ać S tany Zjednoczone.

M i ę d z y n a r o d o w y  s t r e j k  m a r y n a ­
r z y  odnosi codziennie zw ycięstw a nad przed­
siębiorstw am i okrętowem i. Dotąd uzyskali już 
w szystkie żądania m arynarze, pracujący za płacą 
tygodniow ą, a szereg firm  zaw arł już ugodę 
na w łasną rękę. Rów nocześnie ze strejkiem  m a­
rynarzy  toczy się strejk robotników  dokowych, 
k tó rzy  z sym patyi dla m arynarzy  popierają ich 
w walce. Tego strejku przedsiębiorcy najwięcej 
się boją, gdyż robotnicy dokowi są lepiej zo r­
ganizow ani i finansow o silniejsi niż m arynarze. 
Poniew aż także kolejarze angielscy zaczynają 
się ruszać, nie jest w ykluczoną możliwość ge­
neralnego strejku robotnikow  transportow ych 
w całej Anglii, a może i w Holandyi.

Rząd angielski zaproponow ał stronom  w al­
czącym swe pośrednictw o, ale zw iązek w łaści­
cieli okrętów  odmówił. Je st io klęską dla rządu, 
gdyż potężny zw iązek właścicieli okrętów  jest 
silną podporą stronnictw a liberalnego, k tó re  te 
raz jest u steru. Mimo to jest nadzieja, że strejk  
skończy się zw ycięstw em  m arynarzy, gdyż przed­
siębiorcy mimo kosztów  i starań  nie m ogą do­
stać łam istrejkow . W braku ukw alifikow anych 
m arynarzy w erbują kulisów  chińskich, ale z tymi 
norm alny ruch nie da się utrzym ać.

K a r d i f f .  Chińczycy, k tórych zw erbow ano 
do Liwerpoolu, zostań przez strejkujących n ap a­
dnięci i wypędzeni.

H u 11. Zgrom adzenie 12.000 strejkujących od- 
rzuciio przyjęte przez przyw ódców  w arunki, do­
póki nie będa^spełnione żądania robotników  do­
kow ych. Rzecz będzie rostrzygnięta  na ju trzej- 
szem zgrom adzeniu.

P rz e g lą d  e k o n o m ic z n y .
P r o d u k c y a  w ę g l a w A u s t r y i  w r o k u  

1910. W r. 1910 w ydobyto w A ustryi 140,568.582 
cetuarów  m etrycznych (w Galicyi 14,010.889) 
węgla kam iennego. W porów naniu z rokiem  1909 
widać przyrost 3,438.157 centnarów  m etrycznych 
(w Galicyi 2,248.555 cetn. m etr.). Węgla b ru ­
natnego w yprodukow ano 251,575.408 cetn. m etr. 
(w Galicyi 3.24.916 cetnarów  m etr.), czyli widać 
obniżenie o 8,861.749 (przeciwnie w Galicyi 
więcej o 106.790) celnarów  m etrycznych.

P r o d u k c . y a  w ę g l a  w G a l i c y i  w m ar 
cu 1911. Węgla kam iennego w ydobyło 1,206.245 
cetn. m etr. (w poprzednim  roku  1.113.282). W ę­
gla brunatnego 22*524 cetn. m etr. (w roku po­
przednim  25.150).

Ś w i a t o w a  p r o d u k c y a  z ł o t a  przedsta­
wiała w roku 1909 w artość 99,089.900 funtów  
szterlingów  (t. j. blisko 2 ; pół miliarda koronk 
podczas gdy w r. 1907 — 83t i pół, a w roku 
1908 przeszło 88 milionów funtów  szterlingów. 
Jeśli chodzi o poszczególne miejsca produkcyi, 
to niektóre w ykazują pew ne zmiejszenie, pod­
czas gdy inne więcej niż je  w yrów nują. Praw ie 
jeaua  trzecia św iatow ej produkcyi przypada na 
sam Transw aal. Po nim idzie w zrastająca stale 
produkcya Stanów  Zjednoczonych północnej 
Am eryki, dalej Rosya, M eksyk, Rodesia i t. d. 
W artość złota w ydobytego w Austro-W ęgrzech 
w ynosiła w r. 1909 i 1910 — 9,321.600 kor.

P r z e m y s ł o w y  r o z w ó j  S t a n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h .  W edle spraw ozdania am ery­
kańskiego urzędu statystycznego zdolność pro­
dukcyjna przem ysłu  jnńeiykańskiego podniosła 
się o 102’87 procenty  podczas „gdy fak tyczny  
w zrost produkcyi jest od tej liczby o 30 proc. 
m niejszy. Bezw ątpienia ter. s tan  rzeczy przypi­
sać należy doskonałej koniunkturze; roku 1907 
i zdaw ać się może jakby  ona w yszła na ko­
rzyść przedew szystkiem  p r z e m y s ł a , i - s t a l o ­
w e g o .  Jest on wedle niedaw no w ydanego ze-
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staw ienia, zdolny do rocznej produkcyi stali 
w ilości 40 milionów t o n, ale faktycznie w osta­
tnim  roku  w yprodukow ał 27 milionów ton. Do 
zilustrow ania n iezw ykłego rozwoju przem ysłu 
am erykańskiego posłużyć m oże następująca ta ­
bela, w ydana przez w spom niany u góry u rz ą d :

K apitał w dolarach produkcya
(1 doi. =  5 kor.) w dolarach

1910 29.151,000.000 22.808,500.000
1900 9.931,486.500 13.004,400.143
1890 6.525,050.759 9.372,437.283
1880 2.790,272.606 5.369,579.191
1870 2.118,208.769 4.232,325.442
1850 558,255.351 5.019,106.616

F u z y a  a u s t r y a c k i c h  f i r m  m a t e r y a -
ł ó w b u d o w l a n y c h .  Szereg w iększycb firm
z branży m ateryałow  budow lanych zgodził się 
zasadniczo na fuzyę w  przedsiębiorstw o o w ię­
kszym  jeszcze zakroju, którego kapita ł ma w y­
nosić około 3 milionów. W pierw szej linii są 
tu in teresow ane firm y nie należące do kartelu . 
Na czele przedsiębiorstw a ma stanąć radca ce­
sarski S. F. W eisl w W iedniu.

Z p r z e m y s ł u  d r z e w n e g o .  Firm a bracia 
Groedel założyła, celem objęcia państw a leśnego 
br. Poppera w W ygodzie, pow iat Dolina, przed 
siębiorstw o pod firm ą Sylw iana slow. z ogra­
niczoną poręką o kapitale akcyjnym  900.000 Iv.

P l a n y  r o s y j s k i e  o ż y w i e n i a  e k s p o r ­
t u  p r o d u k t ó w  r o l n i c z y c h .  Na posiedze­
niu jednej z kom isyi rosyjskiej Dum y państw o­
wej postanow iono przedsięw ziąć energiczne śro ­
dki celem ułatw ienia eksportu  produktów  rolni­
ctwa, oraz w zw iązku z tein przeprow adzić 
reform ę ta ry fy  celnej.

A k c y j n e  T o w a r z y s t w o  e l e k  t r y c z n e  
p r z e d t e m  S o k o l n i c k i  & W i ś n i e w s k i .  
Założone pod patronatem  B anku Przem ysłow ego 
dla K rólestwa Galicyi i Lodom eryi z W ielkiem 
Księstwem  K rakow skiem  A kcyjne Tow arzystw o 
elektryczne, przedtem  Sokolnicki & W iśniewski 
we Lwowie, zostało na W alnem Zgrom adzeniu 
konsty tuującem , k tó re  się odbyło dnia 26 czer­
wca b. r. w sali posiedzeń Banku przem ysło­
wego we Lwowie ukonstytuow ane, a zatw ier­
dzone przez c. k. rząd sta tu ty  tego Tow arzy­
stw a zostały przyjęte. Do pierw szej Rady n ad ­
zorczej w ybrani zostali pp. Leopold Baczewski, 
m arszałek W ydziału pow iatow ego i w iceprezy­
dent Izby handlowej i przem ysłow ej, inżynier 
E rnest Egger, dyrek to r ust. Zakładów  e lek try ­
cznych Brovn-Bover i Tow. akcy. w W iedniu, 
Stanisław  Karłowski, dy rek to r Banku przem y­
słowego, Ludw ik Pin ter, dy rek to r Austr. Z akła­
dów elektrycznych Brovn - Boveri, Tow- akc. 
w W iedniu, Józef Sare, radca D woru i w icepre­
zydent m. K rakow a, dr Marcin Szarski radca 
Dworu i dyrek to r Banku przem ysłowego.

Na odbytem  bezpośrednio po W alnem Zgro­
m adzeniu konstytuującem  posiedzeniu Rady za- 

^viadow czej, w ybrano prezesem  nowego Tow a­
rzystw a akcy jnego  p. dra M arcina Szarskiego, 
w iceprezesam i zaś dyr. E rnesta Eggera i Józefa 
Sarego, poczem Rada zaw iadow cza uchw aliła 
między innem i przystąpić w najbliższym  czasie 
do znacznego rozszerzenia istniejącej fabryki 
Tow arzystw a akcyjnego, i którego dyrekcyę sta­
now ią pp. Inż. Kazimierz W iśniewski i inżynier 
Gabryel Sokolnicki.

M i l i o n o w y  d e f i c y t  w b i 1 a n s i e „ K a r ­
p a t " .  Pod przew odnictw em  Aug. G orayskiego 
odbyło się onegdaj w W iedniu posiedzenie Ra­
dy nadzorczej Tow. naftow ego „K arpaty". O bra­
dow ano nad bilansem , k tó ry  ma być przedło­
żony W alnemu Zgiom adzeniu. D eficyt w bilan 
sie tegorocznym  w ynosi milion koron, a wywo 
łany  został przew ażnie kom ercyonalnem i niepo 
w odzeniam i i wogóle kon junk tu rą , k tó ra  dla 
przem ysłu naftow ego w ciągu roku adm inistra- 
eyjnego, a więc do kw ietnia 1911 roku, była 
bardzo niepom yślna. Rada nadzorcza w yraziła 
zapatryw anie, że stan ten  je s t przejściow y i zm ie­
ni się po zaw arciu kartelu , a in teresy  Tow arzy­
stw a będą w net stały  znacznie lepiej. Należy 
zwrócić uw agę i na to, że deficyt ten  po częs)ęi 
w yw ołany został znacznym i odpisami, k tóre  do­
szły do 1,700.000 koron.
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C e n y  z b o ż a  podnoszą się ciągle w górę 
i już dziś opłacałoby się, pomimo cła i frachtu , 
sprow adzać je  z zagranicy. Opinia, że tam tego- 
roczne zbiory pozornie w ystarczając, faktycznie 
były n iedostateczne w pew nych punk tach , nie 
jest um otyw ow ana. Bo w ynikałaby  taka  konse- 
kw encya, że węgierscy spekulanci są upraw nie­
ni do pew nego stopnia do podnoszenia ciągłego 
ceny. W iększe praw dopodobieństw o przem aw ia­
łoby za tern, że w ęgierscy handlarze zboża, 
wielcy właściciele ziem scy i w ielkie m łyny, jak 
zw yczajnie, nagrom adzają w ielkie zapasy, by 
ścisnąć konsum cyę i dzięki tem u podbijać ceny 
do tej wysokości, jak a  w yda się im w ystarcza­
jącą. Ten ich sposób może mieć miejsce i obe­
cnie. gdyż niepodobna przypuścić,, aby oceny 
m inisterstw a handlu  odnośnie do zbiorów w ubie­
głym  roku były zupełnie bezw artościow e i bez 
realnej podstaw y. Z większem  praw dopodobień­
stwem  należy uw ażać, że drobne pom yłki w spra­
w ozdaniach m inisterstw a zostały przez nich w y­
korzystane do zgniecenia konsm ncyi, gdyż, gdy­
by kilka tylko w agonow  zboża w prow adzono 
z zagranicy do A ustryi, o wiele mniej im by to 
zaszkodziło, niż gdyby swe zapasy mieli w pro­
wadzić na rynek . Przeciw ko tym  m achinacyom  
jest ty lko jeden  środek: o t w o r z e n i e  g r a ­
n i c y  l u b  c o  n a j m n i e j  o b n i ż e n i e  w y ­
d a t n e  c e ł  z b o ż o w y c h .  M o ż e  n o w o  w y ­
b r a n a  I z b a  z a j m i e  s i ę  i d o p r o w a d z i  
d o  s k u t k u  t ę  t a k  p o ż ą d a n ą  k w e s t y  ę.

S a m o c h o d y  c i ę ż a r o w e .  M inisterstw o 
wojny nadesłało  krakow skiej Izbie handlow ej 
nowe przepisy  o subw encyonow aniu sam ocho­
dów ciężarow ych, k tóre się nadają  do celów 
w ojskowych. Zarząd w ojskow y przyczynia się 
do kosztów  spraw ienia, oraz u trzym ania  sam o­
chodu ciężarowego z doczepionym  wozem  w fo r­
mie dw ojakich premij. Prem ia przy  zakupnie 
w ynosi jednorazow o 4000 kor., nadto otrzym uje 
w łaściciel w ozu z reguły pięć premij rocznych 
po 1000 kor., razem  5000 kor. W yjątkow o p rzy ­
znać może zarząd w ojskow y dalszą subw encyę 
w kwocie 1000 kor. za u trzym anie w ozu w szó­
stym  roku. In teresanci otrzym ać mogą w Izbie 
bliższe w arunki kon trak tu  z zarządem  w ojsko­
wym.

D ł u g i  p a ń s t w  na kuli ziem skiej w ynoszą 
ogółem 178 m iliardów m arek, a na każdego jej 
m ieszkańca przypada przeciętnie 113 mk. Naj­
więcej diUgów ma Francya (24 m iliardy), dalej 
Rosya (19), Niemcy (18’5), Anglia (15‘4), Au- 
stro-W ęgry (13'2), S tany Zjednoczone (11, a w ła­
ściwie 3'9). W łochy, H iszpania itd. Najmniej 
długów ma królestw o Czarnogóra (1 '4 miliona). 
Na głowę ludności p rzypada przeciętnie najw ię­
cej we F rancyi (627 mk.). Portugalii (610). Hi­
szpanii (421), Anglii (366), Niemczech (312), 
A ustro W ęgrzech (282), S tanach Z jednoczonych 
(144), Kosyi (140) — najm niej w Czarnogórze 
(6 mk.).

P o d w y ż s z e n i e  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  
Ż i v n o s t e n s k 3  b a n k y .  Subskrypcya na te ­
goroczną emisyę now ych akcyj Żivnostenske 
banky miała wielce pom yślny w ynik. Nowych 
akcyj subskrybow ano zw yż 130.000 sztuk, tak, 
że zgłoszenia przew yższały  o 30 proc. wyłożone 
do subskrypcyi 100.000 sztuk  akcyj Ż ivnosten- 
ske Danky, em isyi 1911. Obecny zupełnie spła­
cony kapitał banku wynosi 80,000.000 koron, 
zaś fundusze rezerw ow e okrągło 20,000.000 K,

M i ę s o  a r g e n t y ń s k i e .  T ransporty  m ięsa 
argentyńskiego trw ają  d a le j: w środę nadszedł 
do Tryjestu  parow iec linii A ustro-A m ericana 
„F rancesca" naładow any przeszło 700 tonam i 
(700.000 klg.) mięsa. Część tego mięsa biorą 
adrazu  m iasta prow incyonalne, reszta  pozostaje 
w try jesteńsk ich  chłódzarniach, skąd w m iarę 
potrzeby będzie w ysyłana.

Przy obecnych transportach  w zięto już pod 
uw agę gusty  tu tejszej publiczności. Mianowicie 
po stw ierdzeniu fak tu , iż w A ustryi tłuste  m ię­
so nie znajduje należytego zbytu , ustanow iono 
nadzór w eterynarsk i w rzeźniach w Buenos 
Aires, gdzie przy biciu bydła usuw ają zaraz 
zby tn i tłuszcz.

Tłuste argentyńskie  mięso poszukiw ane jest 
na tom iast bardzo w Anglii, to też  resztę  tłu ­

stego m ięsa z pierw szych transportów  w ysyłają 
z pow rotem  do Tryjestu, gdzie czeka już nań  
parow iec „K elvinbank“, k tó ry  zaw iezie je  na 
rynk i angielskie.

N astępny transpo rt m ięsa z A rgentyny przy­
będzie na parow cu „A tlanta" tej samej linii 
„Austro-A m ericana w początkach sierpnia.

F E L J E T O N  N A U K O W Y .

M o ż n a  p o w s trz y m a ć  życ ie  
i w zb u d z ić  je na n o w o ?

Olbrzymie w rażenie uczyniły w całym świecie 
w yniki dośw iadczeń słynnego fizyka francusk ie­
go, zam ieszkałego w Genewie, Raoula Pictet, 
nad  m ożnością chwilowego pow strzym ania w szel­
kich funkcyj życiow ych i obudzenia ich potem  
bez szkody dla zw ierzęcia, nad którym  ów ba­
dacz prób swoich dokonyw ał.

A więc fak irzy  m ają słuszność? A więc praw ­
dą jest, że oni isto tn ie od tysięcy la t posiadają 
tajem nicę, nie znaną jeszcze w całej pełni nauce 
europejskiej? W ięc m ożna zapadać w m artw otę, 
rów ną śmierci i nie um rzeć?

Przyjrzy jm y się dośw iadczeniom  P icteta, o k tó ­
ry-cb donosi „M atin“ .

P ictet um ieszczał w basenie z wodą różne 
ryby  wód słodkich, zam rażał wodę, obniżał tem ­
pera tu rę  utw orzonej w ten  sposób m asy lodu 
do 20 stopni poniżej zera, u trzym yw ał lód w raz 
z rybam i w tej tem peraturze przez dwa do 
trzech  m iesięcy —  a potem  stopniow o podnosił 
tem pera tu rę  — i u jrzał w reszcie, jak  ryby  oży­
wiały się i sw obodnie pływ ały po tej samej w o­
dzie, w której byłyr zam arznięte...

P ierw sze dośw iadczenia nad życiem w niskich 
tem peraturach  Pictet czynił już przed ośm nastu 
laty.

Pictet, rozm yślając nad tajem nicą życia i uw a­
żając, że życie jest siłą, tak ą  jak  n. p. siła cią­
żenia, doszedł do przekonania, że gdyby m ożna 
było zbudow ać chem iczne nasienie, to życie sa- 
m oby je ożywiło.

Przeciw ne przypuszczenie — mówił P ictet 
spraw ozdaw cy „M atm a" — byłoby rów nie praw- 
dziwem

Gdyby zatrzym ać reakcye chem iczne organi­
zm u, znikłyby zjaw iska życia, ale życie naro ­
dziłoby się znow u z chwilą, gdy organizm  do­
szedł do poprzedniej równowagi.

W ielkie zimna, bardzo lnskie tem peratu ry  po­
zw alają na zatrzym anie w ten sposób życia, nie 
zatracają go jednak  na zawsze.

Najbardziej w ym owne dośw iadczenia — mó­
wił dalej P ictet, czyniłem  nad rybam i wód słod­
kich. Można je  było zupełnie zam rozić, potem 
zaś je  ocieplić, nie zabijając ich.

Pew nego dnia, w uniw ersytecie genew skim , 
włożyłem  do głębokiego naczynia szklanego 
z w odą 28 ryb. Miałem tę  ostrożność, że zo­
staw iłem  je naprzód  przed 24 godzin w  wodzie 
tem pera tu ry  zera, później zaś stopniow o zam ra­
żałem tę  wodę, aż utw orzył się jednolity , zbity 
blok z lodu i zam kniętych w nim ryb.

M ożna było potem  stopniow o obniżać tem pe­
ra tu rę  tego bloku do 20 stopni poniżej zera.

Rozbijając część lodu i obnażając jedno z za­
m arzniętych w nim zw ierząt.' stw ierdzono, że 
m ożna je  rozbić na  drobne kaw ałki, jakby  one 
sam e były z lodu.

W dw a lub trzy  m iesiące potem  przez trzy  
tygodnie obniżało się stopniow o tem peraturę, 
aż lód stopniał powoli —  i zobaczono w reszcie, 
że ryby  pływają po rei wodzie bez żadnych 
w idocznych oznak, zeby zam rożenie im szko­
dziło.

D ośw iadczenie nie udaje się już w tem pera­
tu rze  poniżej 20 stopni pod zerem.

Żaby rów nież mogą w ytrzym ać tem peratu rę  — 
28 stopni, nie zdychając. Są wśród niższych

zw ierząt w ytrzym alsze, znoszą tem pera tu rę  —  
50, a naw et —  110 i —  120 stopni, przez cały 
szereg dni.

W śród w yższych zw ierząt w iele znosi tem ­
pera tu ry  bardzo niskie. Pies pozostaw ał w tem ­
pera tu rze  — 110 przez półtorej godziny — i żył.

W szystkie te  badania — zakończył P ictet —  
okazały się, że nauka o zjaw iskach życiowych 
w niskich tem peraturach  pozw ala w prow adzić 
życie do liczby stałych sił natury .

B a c z n o ś ć  m e l a ł o w c y !
W f a b r y c e  K o r n g o l d a  P o d g ó r z e -  

Z a b ł o c i e  t o c z y  s i ę  a k c y a  c e n n i k o w a .
Niecnaj n ikt tam nie przyjm uje roboty, aż 

do odwołania.

B aczn o ść  czło n ko w ie  
grupy rre ta ic w c o w  w  K rako w ie !

Z arząd  g ru p y  m eta low ców  u p ra sz a  n in ie j- 
szem  wszystkich czionkow, a b y  fa b ry czn y m  
i w a rsz ta to w y m  m ężom  za u fa n ia , o raz  d y ­
żu rn y m  to w arzy szo m  podali d o k ł a d n e  
a d r e s y  z a m i e s z k  a!n i a.

Za Zarząd

B. Kazek.
B aczno ść  

m ężo w ie  zaufania w  K rako w ie !
W  p ią tek , d n ia  25 lipca  b. r. o d b ęd z ie  się  

posiedzenie mężów zaufania krakowskiej grupy 
metalowców, o godz. 7 w ieczór w  lo k a lu  Z w ią­
zk u  p rzy  ul. F i l i p a  L. 2 II p ię tro .

Sprany bardzo ważne!

Z powodu strejków i bojkotów  
należy omijać naśtępujęoe miejscowość ' 1
Metalowcy wszystkich kategoryj: Baden (firma 

H. Heim, fabryka pieców); Rotirbacłl nad Golsą 
(firm a Grundm ann; Loosdorf (firma Grund 
i Edward S tu rm ; Reichenberg (firm a „R af“  
(fabryka au tom obilów ); Harburg nad  E'bą 
(w szystkie firm y); Budapeszt (firma Max i Szy­
mon S p itz), W arm sdcrf (firma Zimmers i na- 
stępcyl;

Ślusarze kas żelaznych: W edefi (fabryka Ignacy 
P rtzak  XVIII Edw ardgasse 4).

Kowale: Krepstein (firma Pierwsza morawskie  
stalownie).

n/losięźnicy: Wiedeń (finna J. Mitoschinka.)
Blacharze i d rikerzy: Proschwitz obok GaMonz 

(firm a Richter i Schw ertner; S chletlau; Ernst 
i HeCker (fabryka m etalowa), Sarajewo (w szyst­
kie zakłady).

Grawerzy: Wiedeń (firm a Lederer i Berann, fa­
bryka guzików , XVI. Nobilegasse).

M eta.lschldger: Gros Schonau, Z ittau i Jons 
dorf, (Saksonia) (w szystkie fabryki).

K o tla rze : Berno (w szystkie w arsztaty).
Nożow nicy. Linz (firma Redtbachcr, fabryk:; noży 

i nożyc).
Pilnikai z e : Wiedeń, Budapeszt.
Budapeszt (firm a Scirka). ,
0d>ewacze: Wat msdorf (finna Zim m er i następcy); 

Agram (firma I. fabryka maszyn i H a-tnrg  nad 
Elbą (w szystkie zak łady); n iinneuburg (firm a 
Klemens M uller fabryka m aszyn do szy c ia ) ; 
Komotau firm a Herold

Ślusarze i k o w a le : Serajewo (w szystkie firmy).

A D R E S Y .

Zw iązek metalcwców w Austryi. C entrala W ie­
deń V/2, Kohigasse 27. Telefonu Nr 8634, 

S ekretaryat Związku metalowców dla Galicyi 
oraz RedaKcya i Admlnistracya „M eta low ca":
Kraków , ulict, Filipa L. 2, II. piętro. Telefonu 
ni 1399.
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